NIECH ŻYJĄ DZIEWCZĘTA! 


Zdrowia, urody, kochających serc, oddanych przyjaciół, radości i powodzenia 
wszystkim dziewczętom, wszystkim kobietom życzy ,„Swiat Młodych”. 


Niepodobna w tym dniu nie myśleć o dziewczynach, im więc poświęcamy dużo miejsca w tym numerze. 


Czytelnicy płci obojga mają dziś okazję: 

zapoznać się z tradycjami rycerskości panów wobec pań 

zadumać nad poezją tworzoną przez panie 

zabawić się stylem dawnych listów do płci pięknej adresowanych 

dowiedzieć się, co sądzą współcześni chłopcy o współczesnych dziewczynach 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Panowie, pomyślcie jakby tu sprawić radość koleżankom i zamanifestować swoje uczucia wobec kobiet. Wszystkim, którzy zechcą 


ofiarować swoim żeńskim sympatiom ten numer „„Świata Młodych” zostawiamy miejsce z kwiatkiem (miłek wiosenny — pod ochroną!) na 


własnoręczną dedykację, osobiste życzenia i dobre słowa prosto od męskiego serca. 


Fot. KAW 


Czy i dla niej będzie tego dnia prawdziwe święto? Czy tak właśnie wyglądają 
kobiety hinduskie? Jakie są, jak się ubierają i poruszają — przeczytasz i zobaczysz 
w fotoreportażu Henryka Chmielewskiego na str. 4 


Uwaga fotoamatorzy do lat 16! 


Macie szansę, by Wasze fotogramy znalazły się w albumie 
wydanym z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka 
Telewizja Polska i Związek Polskich Artystów Fotografi- 


ków ogłaszają konkurs fotograficzny pod hasłem: 


» 


Tacy jesteśmy — tak się bawimy, tak się 
uczymy, cieszymy, martwimy. Tacy są 
nasi rówieśnicy, takie są nasze rodziny, 
nasza szkoła, nasza klasa, nasz zastęp 
harcerski... 

Naczelna Redakcja Programów dla 
Dzieci i Młodzieży Telewizji Polskiej wraz 
ze Związkiem Polskich Artystów Fotogra- 
fików ogłasza konkurs fotograficzny pod 
hasłem: „Tacy jesteśmy”. 

Zdjęcia powinny opowiadać o życiu co- 
dziennym, pracy i zabawie ich autorów 
i rówieśników. W konkursie może brać 
udział każdy chłopak i dziewczyna do lat 
16. 

Prace nadsyłane na konkurs powinny 
być wykonane na papierze błyszczącym 


w formacie 18 x 24 cm lub 24 x 30 cm. 
Ilość nadsyłanych prac nieograniczona. 
Termin nadsyłania fotogramów upływa 
5 maja 1979 roku. Adres: TELERANEK, 
P-35, 00-950 WARSZAWA, z dopiskiem 
na kopercie: Konkurs fotograficzny. 

Prace odpowiadające wymogom kon- 
kursu, ocenione przez jury, prezentowane 
będą na wystawie w czerwcu 1979 roku, 
a najlepsze — zostaną opublikowane w al- 
bumie wydanym z okazji Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka na jesieni 1979 r. 
i honorowane wg obowiązujących stawek 
autorskich. 

Autorzy dziesięciu najlepszych fotogra- 
mów otrzymają ponadto nagrody rzeczo- 
we (m. in. sprzęt fotograficzny). 


UWAGA, UWAGA! 


Termin konkursu literackiego Złota Os- 
troga na krótkie opowiadanie mija z dniem 
1 kwietnia br. Masz jeszcze czas, aby 
w krótkim opowiadaniu opisać, przedsta- 
wić poprzez akcję portret osoby, którą lu- 
bisz, podziwiasz, chciałbyś spotkać w życiu 
lub nienawidzisz i nie podałbyś jej ręki. 


Na laureatów czekają nagrody, sława 
i honoraria. Nagrodzone prace będą druko- 
wane w „Świecie Młodych”. 


PRZYPOMINAMY! 


Weż udział w konkursie i namów do 
tego koleżankę, kolegę. Swoją pracę pod- 
pisz imieniem i nazwiskiem, podaj wiek, 
klasę i dokładny adres. 


Do dnia 1 kwietnia (ważna data stempla 
pocztowego) wyślij swoje opowiadanie 
pod adresem redakcji: 


„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 


© Gawrony plądrują SŁUL 
karmniki: p 


9 Kosy pożywiają się z... 
psiej miski 

9 Giną ptaki wodneidra- „ - - - 
pieżne 


Wymienione wyżej spostrzeże- 
nia pochodzą od kilku naszych ko- 
respondentów — m. in. od Dariusza 
Borowskiego z Kościana (dwa 
pierwsze), Leszka Chorzewskiego 
z Warszawy, Krzysztofa Krzywic- 
kiego ze Zgorzelca, Andrzeja 
Urbaniaka z Konina. Krzysztof 
w styczniu przekazał nam wiado- 
mość o zaobserwowaniu perkozka 
— ptaka wodnego, dość często zi- 
mującego na zachodzie kraju, 
gdzie nasz obserwator mieszka. 
W następnym liście doniósł nam, 
że niestety, znalazł ptaka martwe- 
go. Andrzej natrafił z kolei na za- 


marzniętego myszołowa. Leszek 
pisze, że wiele ptaków wodnych 
gromadzi się w stolicy na kanale 
i jeziorku Kamionkowskim (Praga- 
Południe). Zimuje tam ok. 300 ka- 
czek krzyżówek i wiele mew śmie- 
szek. Do kanału, łączącego się z je- 
ziorkiem, spływa cieplejsza woda, 
dzięki czemu zbiorniki te nie są 
całkowicie zamarznięte. Po nadejs- 
ciu listu Leszka odwiedziliśmy ten 
teren, skąd pochodzi nasze zdjęcie. 

Oczekujemy dalszych meldun- 
ków o tym, JAK PTAKI PRZE- 
TRWAŁY ZIMĘ oraz JAKIM W TYM 
POMAGALIŚCIE. Na wszystkich 
korespondentów, nie przyjętych 
jeszcze do Klubu, czekają znaczki 
z zimorodkiem! 


Fot. T. Kłosowski 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


X Turniej Wiedzy Obywatelskiej. 
BAL BOHATERÓW 
DOBRANOCEK 


UHÓW (HSI). Udany bal, to oczywiście bal maskowy. 
Właśnie taką zabawę dla kolegów — w ramach X Turnie- 
ju Wiedzy Obywatelskiej — zorganizowała drużyna zu- 


chowa „Polne kwiatki” z Unowa. W tanecznym kręgu 
spotkali się bohaterowie telewizyjnych. dobranocek: 
„Rumcajsy”, „Hanki”, „Cypiski”, „Śnieżynki”,. „Bolki 
i Lolki””. Jury złożone z rodziców i nauczycieli miało 
sporo trudności z wyborem najbardziej pomysłowego 
kostiumu i charakteryzacji. Po długich dyskusjach zde- 
cydowało, że najlepszy strój przygotował Darek Tomkiel 
z kl. |. Zabawę uatrakcyjniły minikonkursy np.: „gra 
w piłkę z miotłami”', „taniec na gazecie” i inne. 
Grzegorz Łupiński 


Przypominamy. Jak w każdy czwartek od godziny 14 do 17 
czynny jest w Warszawie telefon 214-706. y 

© Jeśli nie wieSz, jaki jest adres interesującej Cię szkoły. 

© Jakie szkoły kształcą w zawodzie, który sobie wymarzyłeś 

© Jesteś niezdecydowany jaką szkołę średnią wybrać po 
podstawówce 

© Chcesz czegoś więcej dowiedzieć się o zawodzie, szkole, 
na którą się już zdecydowałeś 

ZADZWON! W naszej redakcji przy telefonie dyżurują osoby, 
które udzielą odpowiedzi na Twoje pytania. 


- koczowniczy tryb życia na pustyn- 
nych obszarach północy i wschodu. 
Właśnie spośród muzułmańskiej pół- 

_ nocy rekrutują się powstańcy Frontu 

_ Wyzwolenia Narodowego Czadu — 

| FROLINAT. Występują oni przeciw 
rządowi centralnemu, zdominowane- 
mu przez chrześcijańskich mieszkań- 
ców południa. Rząd dyskryminuje 
północne rejony kraju a ponadto go- 
dzi się na stacjonowanie w kraju żoł- 
nierzy francuskich, którzy niejedno- 
krotnie pomagali w tłumieniu buntów 
w różnych częściach kraju. 

Obecny prezydent kraju, Felix 
Malloum, chcąc zintegrować kraj po- 
wołał w sierpniu ub. roku na stanowi- 

_ sko szefa rządu jednego z przywód- 
| ców FROLINAT, Hissćna Habre. 
_ Niestety, spokój był krótkotrwały. 
| Ostatnio znowu doszło w Czadzie do 
- bratobójczych walk. Z jednej strony 
- barykady znalazły się wojska prezy- 
__ denta, z drugiej — premiera. 
| _ W konflikcie w Czadzie mają rów- 
p _ nież swój udział mocarstwa zachod- 
- nie, które walczą za kulisami o umoc- 
nienie swych wpływów w tym kraju. 
__ Są to przede wszystkim Francja i Sta- 
ny Zjednoczone. Walka idzie o rzecz 
niebagatelną. Otóż w Czadzie odkry- 
__ to bogate złoża ropy naftowej, uranu, 
złota, platyny... Z drugiej strony wia- 
| domo, że kraj ten jest bardzo biedny 
kę i nie będzie go stać na samodzielną 
pĘ eksploatację tych bogactw. Musi ko- 
__ rzystać z kapitałów i pomocy zagrani- 
ych fachowców. | Kandydatów jest 
wielu, ale największe szanse mają, 
liśmy Francuzi 


stnieje w Polsce długa i daw- 

na tradycja rycerskości płci 

męskiej wobec dam. O obo- 
wiązkach szlacheckiej młodzi 
w tym względzie mówi nie tylko 
Adam Mickiewicz w „Panu Ta- 
deuszu”; cała nasza literatura 
pełna jest przykładów szczegól 
nej czci kobiet. Najwcześniej- 
sze podręczniki „przyzwoitego 
zachowania” wymieniają reguły 
postępowania w stosunku do 
płci nadobnej. W „Katechiżmie 


czyli przepisy przystojności 
i dobrego tonu w pożyciu towa- 
rzyskiem” (1843) również pod: 
kreśla należne damom przywi 
leje w towarzystwie, ale o zada 
niach samej kobiety tak pisze: 
„Zawsze ona okazywać ma islo- 
tę stworzoną do podobania się, 
do kochania, do szukania opie- 
ki, istotę niższą od mężczyzny, 
a podobną do anioła. Wzrok 
miły, przenikający, prawie bo- 
jaźliwy, czuła uprzejmość ku 


savoir vivre'u: ten tradycyjny 
wczorajszy, dzisiejszy, wktórym 
mieszają się stare I nowe oby- 
czaje oraz ten przyszłościowy, 
z którego nie wiadomo jeszcze, 
«o się przyjmie na dłużej. Cóż 
więc z kodeksem rycerskim wo- 
bec dam? Włożyć go między 
bajki, schować do lamusa, a mo: 
że jedynie przewietrzyćł 
kobiety w Polsce mają równe 
prawa społeczne | polityczne, 
dziewczęta wychowywane są 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


„uczone” wywody różnych ty- 
tulowanych autorów budzą je- 
dynie uśmiech, podobnie jak 
zasady „Wychowańca dziewięt= 
nastego wieku”. A na co dzień 
w obyczajowości współczesnej 
młodzieży, i nie tylko młodzie- 
ży, dostrzega się zmiany niezbyt 
budujące Oto młodzi mężczyź- 
mi powołując się na równou 
prawnienie nie starają się za- 
chowywać obyczajnie wobec 


„ZAŚ GODNA JEST WASZMOŚCIÓW UWAGI OSOBNEJ 


GRZEGZNOŚĆ, KTÓRĄ POWINNA MŁÓD 


moralnym” dla uczniów Korpu- 
su Kadetów tzw. Szkoły Rycer- 
skiej Adam Kazimierz Czartory- 
ski w roku 1774 pisze: „Słynął 
długo naród polski szczególniej 
z przymiotów rycerskich, któ- 
rych częścią  niepoślednią 
czczenie żeńskiego pogłowia, 
niech sobie nie przykrzy (kadet) 
w tych zaletach, niech nie prze- 
staje nigdy być poczciwym, od- 
ważnym i grzecznym”. 

— Jakie ze płcią żeńską obejś- 
cie się przystoi człowiekowi my- 
ślącemu dobrze i dobrze wy- 
chowanemu? — zapytuje autor 
rycerskiego savoir-vivre'u, aby 
zaraz dać właściwą odpowiedź: 

— Najuczciwsze i najgrzecz- 
niejsze. Wszelkie żarty i mowy 
sprośne, słowem to wszystko, 
co by skromność zapłonić mo- 
gło, nigdy sobie człowiek uczci- 
wy nie pozwoli, ani też familiar- 
nych tonów z damami i poufa- 
łości tej, którą fraczkowa i tara- 
tatkowa wietrzna elegancya bie- 
rze często za cechę owej ła- 
twości w manierach, co odgra- 
nicza niby człowieka świat zna- 
jącego od parafianina i pedanta. 
Miejsce damom zabierać, swe- 
go nie ustępować, cisnąć się do 
stołów przed niemi, nie ubiegać 
się dla nich w przysługach, od- 
łączać się od dam w kompanii, 
między sobą się bawić i nie dbać 
0 to, czy się nudzą, udawać ru- 


_„bachę, co mniej na to uważa, 


a sobą najwięcej się zatrudnia, 
jest to postępowanie sobie bez 
rozumu i bez grzeczności, jest 
to tracić słuszne prawo do mi 
szczenia się w dobrej kompanii. 

Te szczególne przywileje 
w towarzyskim obyczaju nie 
przeszkadzały temu, że w życiu 
społecznym i politycznym ko- 
bieta nawet z klas uprzywilejo- 
wanych żadnych praw nie miała, 
pozostając jedynie ozdobą mę- 
skiego ramienia i strażniczką 
domowego ogniska. „Wycho- 
waniec dziewiętnastego wieku, 


DLA PŁGI. NADOBNEJ” 


wszystkim ją otaczającym oka- 
zywać się mają w całej jej posta- 
ci. Jej fizyonomia wyrażać po- 
winna nadzieję, łagodność i za- 
dowolenie; nieukontentowa- 
nie, zmartwienie, troski, zły hu- 
mor, nigdy na jej twarzy odbijać 
się nie powinny”. Możemy so- 
bie to dziś poczytać dla zabawy, 
choc naszym prapraprababkom 
nie było z tym do śmiechu, 
a musiały przywdziewać na 
twarz pogodny uśmiech i grać 
w zadowolenie. Można sobie 
też wyobrazić jak w takiej sytua- 
cji bohatersko wyglądali męż- 
czyźni. To kobiety w swej bez- 
radności _ utwierdzały ich 
w przekonaniu, iż są wszech- 
wiedzący, wszechmocni 
i wszechpotężni. 


„Świat obyczaju 
jak kalejdoskop 
w ręku 
niecierpliwego” 


Zmienił się w Polsce ustrój, 
warunki życia, kobiety zyskały 
równe prawa z mężczyznami. 
Obyczaje zaś zmieniają się nie- 
ustannie „jak kalejdoskop w rę- 
ku niecierpliwego” i trudno 
dziś mówić o jakimkolwiek ko- 
deksie sztywnych zasad towa- 
rzyskich. Stwierdzają ten fakt 
socjologowie, a współcześni 
autorzy podręczników „przy- 
zwoitego zachowania” każą się 
posługiwać własnym rozumem 
i wyborem. Doradzają, jak np. 
Kamyczek: „,Z możliwych spo- 
sobów zachowania się wybierz 
ten, w którym zagra życzliwość. 
Kto zachowa się życzliwie a z 
prostotą, ten zawsze dobrze się 
zachowa, nawet nie znając od- 
powiedniego przepisu lub gu- 
biąc się w rozmaitych sprzecz- 
nych.” Sprzecznych, bądź róż- 
nych, bo w naszym życiu funk- 
cjonują co najmniej trzy rodzaje 


o 
dowe w Warszawie 


w podobnych warunkach co 
chłopcy i jeśli coś na pewno 
wyklucza współczesny savoir- 
vivre, to ujawnianie przez 
chłopców i mężczyzn jakiego- 
kolwiek poczucia wyższości 
z tytułu płci. Równouprawnie- 
nie jednak raz po raz wywołuje 
nieporozumienia, nie mówiąc 
już o początkowym okresie re- 
wolucyjnych zmian, kiedy to 
próbowano udowadniać, że nie 
ma żadnych różnic między ko- 
bietą i mężczyzną. Dziś te 


Stanisław Wyspiański — „Portret Elizy Pareńskiej” Muzeum Naro- 


dziewcząt, a nawet manifestują 
chamstwo i brutalność uznając 
się za nowoczesnych i wyzwo- 
lonych. Dziewczyny zaś w swo- 
bodzie zachowania naśladują 
chłopców i w stosunkach z nimi 
przejawiają więcej inicjatywy 
niżby należało. Zdarza się, że 
same zaczepiają chłopców, stają 
się natrętne, tracą ich szacunek. 
Często, choćby i w autobusie 
można usłyszeć skargi i drwiny 
chłopców z przedsiębiorczych 
dziewczyn. | choć „demokraty- 


czny savoir vivre” Kamyczka 
stwierdza, że „w kwestii Podry- 
wania nie ma jeszcze całkowite. 
go równouprawnienia i „konfi. 
tura nie lata za muchą” - to 
jednak zjawisko się szerzy bez 
wyraźnej korzyści dla obu stron 
Niektóre z dziewczyn nawet 
wręcz wstydzą się swoich dzie. 
wczęcych cech starając się udą- 
wać, że są zupelnie inne niż 
naprawdę, 


._. 
Zachowajcie 
dobre maniery, 
wkrótce 
będą modne 
Nietrudno zauważyć, że na- 
wet przy równych prawach nie 
ma całkowitej równości i być nie 
może. Nie da się ukryć faktu, że 
nawet po zniesieniu różnić spo 
lecznych, politycznych, zawo 
dowych, pozostają  różnieć 
w usposobieniu, psychice, nie 
mówiąc juź o biologii i zada 
niach społecznych. Wychowa 
nie, inne traktowanie chłopców 
a inne dziewcząt, te różnice po. 
głębia. Wychowanie teź podsy 
ca niekiedy utajoną, a niekiedy 
jawną rywalizację między dzie 
wczynami i chłopcami. Ile to ra 


zy mówi się chłopcom: „Nie 
bądź dziewczyną Niektóre 
dziewczęta przeżywają to uczu 
cie rywalizacji na tyłe mocno, że 
psuje im to stosunki towarzy 


skie z chłopcami. „Można by 
powiedzieć, że przekształcenia 
w sytuacji kobiet odsłoniły zięb- 
sze pokłady zróżnicowań, które 
zachodzą między nimi a męż- 
czyznami, poklady przysłonięte 
poprzednio przez „„nierów- 
ność” - mówi współczesny so- 
cjolog Marcin Czerwiński, za 

stanawiając się nad przemiana- 
mi obyczajów. Coś w tym jest 
i warto się zastanowić nad tymi 
różnicami, skoro już mamy rów 

nouprawnienie. Dzięki temu 
myśleniu, obserwacji i korygo- 
waniu własnych zachowań na 
pewno wzajemne  stosunk 

chłopców i dziewcząt staną się 
bardziej szczere, autentyczne 

przyjazne. | wtedy każdy spos- 
trzeże, że nie warto ze sobą 
rywalizować, a raczej sobie ży- 
czliwie pomagać pielęgnując 
wzajemny szacunek dla różnic 
w usposobieniu, wrażliwości, 
reakcjach, aspiracjach, upodo- 
baniach, marzeniach. Chłopcy 

którzy tak często lubią udowad- 
niać swoją męskość wobec sie- 
bie i innych, niech ją wyrażają 
również i w dobrych manierach 
w stosunku do płci pięknej. Nic 
tak bowiem wyraźnie nie ujaw- 
nia męskości jak rycerstwo wo- 
bec kobiet. Zachowujcie więc 
dobre maniery naszych przod- 
ków, jeszcze będą modne! 


BARBARA TYLICKA 


Pana Kazia, kibica-amatora z sąsiedniej 
dzielnicy, spotkałem na turnieju tenisa 
stołowego „Naszej Trybuny”. Ostatnią so- 
botę i niedzielę lutego przesiedział na ga- 
lerii w sali Pałacu Młodzieży, ale — jak 
każdy szanujący się kibic — w trakcie roz- 
grywek na dłuższą rozmowę wyciągnąć się 
nie dał. Zadzwoniłem do niego w ponie- 
działek... 

— To u pana te stuki, czy na telefonicz- 
nych łączach? 

— U mnie. Od rana z synem stół ping- 
pongowy montujemy . Trafiła się nam grat- 
ka, bo sąsiad starą szafę na śmietnik wy- 


rzucił, a to materiał na taki sportowy przy- 
rząd wymarzony. A w ogóle to sporo mate- 
riału, z którego takich stołów można zbu- 
dować wiele wala się tu i ówdzie... 

- M-3 to nie świetlica ani remiza stra- 
żacka. A na miniaturowym trudno grać... 

— Widać i w tym roku wiosnę pan prze- 
śpisz, a ona tuż, tuż. Przed blokiem jest 
spory plac, tam stół ustawię. Wyobraża 
pan sobie, co się będzie działo? Amatorów 
tej gry jest coraz więcej, tylko nie mają na 
czym grać. Zawsze musi być ktoś, kto 
posłuży przykładem... 

- Przed pańską inicjatywą chylę głowę, 


AB Tupanie nogami... 


ale grając na takim szafo-stole do krajowej 
czołówki pingpongistów i za dwadzieścia 
lat pan nie dojdziesz. A i talent masz pan 
raczej do kibicowania. 

— Mnie wystarczy tytuł mistrza klatki 
schodowej. Czy wszyscy muszą zaraz być 
wyczynowcami. A czynny wypoczynek 
w sportowej zabawie się nie liczy? Sam pan 
swoich czytelników do tego namawiasz. 
Ale jeśli już pan o talenty i wyczyn zaha- 
czył, to powiem panu, że wielu szkrabom 
w głowach przewracacie. Ledwie zacznie 
trochę szybciej biegać, czy nieco dalej od 
innych skakać, a zaraz robicie larum, że to 


wyjątkowyalent. Mamie i ciociom się wte- 
dy wydaje, że mają w rodzinie „cudowne 
dziecko”, a dziecko wierzy, że jest wyjąt- 
kowo utalentowane i inni powinni wokół 
niego skakać. 

— Przesadza pan... jak ogrodnik kwiatki. 

— A właśnie, rosną sobie takie „„kwiatki” 
podlewane ogólnym zachwytem, a gdy 
tylko trafią na lepszego od siebie, to nie 
wiedzą jak się zachować. 

- W sporcie czy zabawie element rywa- 
lizacji zawsze istnieje. Nawet na dyskotece 
każdy się stara, żeby od innych lepiej tań- 
czyć... 

— Zgoda, ale jeśli na sali znajdzie się 
lepszy tancerz, to nie powód, żeby na jego 
głowie płyty tłuc. Bo koniec wtedy zabawy 
i sportowej rywalizacji. Chyba, że na pięś- 
ci, co się czasem zdarza. Nie wiem czy pan 
zauważył, ale na turnieju też było kilka 
„talentów”, które po każdej złej swojej 
zagrywce w złości tupali, bili pięściami 
w stół, a po przegranej nawet partnerowi 
ręki z podziękowaniem za grę nie podali. 


— Ale to przecież dzieci, emocje u nich 
biorą jeszcze górę nad... 

— Tych dzieci w finałowej imprezie star- 
towało aż 192, a tylko kilkoro zachowywało 
się jak obrażona królewna. Masz okazję 
grać z lepszym od siebie — ucz się od niego, 
podpatruj jak gra, staraj się go później 
czymś nowym zaskoczyć, a nie obrażaj się 
na niego 0 to, że więcej od ciebie umie. Ito 
jest według mnie prawidłowa droga do 
sukcesu. Każdy skutek ma jednak swoją 
przyczynę. 

— Daruj pan, ale do filozoficznych roz- 
ważań głowy dziś nie mam... 

- Chwileczkę. Niektórzy dorośli dener- 
wowali się tak samo, jak ich wychowanko- 
wie. Wiadomo, każdy chciałby wygrywać 
i gdzieś tam w sercu trochę smutno po 
przegranej. Normalna, ludzka rzecz. Ale 
wtedy opiekun, czy trener nie powinien 
zawodnika ganić. Dobre słowo buduje. 


RYSZARD RATAJCZYK 


TUSZ" 
„Lustereczko, POMiEdz przecie, kto jest najpiękniejszy w świecie?" — 


pytają w bajkach — i nie tylko — dziewczęta. Chcą się podobać, chcą być 
lubiane. Ale czy wyłącznie one? Człowiekowi bywa smutno bez względu na 
płeć, każdemu jest potrzebny drugi człowiek. Gdy go zabraknie, często 
zwierzamy się właśnie lustrzanemu odbiciu. Taką rozmowę, przede wszys- 
tkim ze sobą, jest też pisanie wierszy. Jak w zwierciadle odbijają się w nich 


nasze zmartwienia i radości, pisząc je poznajemy lepiej siebie. 
Co dostrzec można w utworach ANI, MAŁGORZATY i MARZENY? 
Czy można z nich dowiedzieć się, jakie są, o czym myślą i marzą? Czy 


odbite w nich dziewczęta są po prostu ,„,sentymentalne”', czy też bardziej 


od innych wrażliwe, spostrzegawcze, uważnie wpatrzone w siebie i otacza- 


jący je świat? Odpowiedzcie sami — ja już oddaję im głos — przecież to ich, 


a nie moje, święto! Może znajdziecie tu i swój wizerunek? 


Prośba niekochanej 


popatrz namnie 

ja się często śmieję 

i nic to, że zęby 

mam krzywe 

popatrz na mnie, proszę 
ładnie spiewam 

— nie słychać? 

— przecież nie będę na ulicy... 
popatrz, popatrz, proszę 
choć nie jestem ładna 
daj chociaż nadzieję... 


Julek 
popatrz, popatrz na mnie 
chociaż mnie tu nie ma 
Ania z Częstochowy 


* * . 


i znów jeszcze jeden wieczór 
światła gdzieś przed nami 

oto ty poprawiasz żółty szalik 
dopinasz palto 

chociaż nie jest zimno 

- więc już wyczułeś mój chłód 


w słowniku wyrazów obcych 
dziurawe, bezdenne niebo 
było nierealne 

albo za bardzo było... 
człowiekowi było smutno 
pragnął mieć przy sobie kogoś 
kto ma dobre, ciepłe oczy 

i rękę, którą umie podać 


J dziewczęcym A 
_ lusterku R 


Wspólnota 


razem, choć sobie nie znani 
tę samą chodzili drogą 

szukając 
i nadal znaleźć nie mogą 


* 


cel swój mijali 


Malgorzata z Białegostoku 


wyniosłam sen 

6 dobrych ludziach 
4 którego budzę się 
w bezsenne noce 


. . 


wierzyłam kiedyś 

że międały są słodkie 

trafil mi się gorzki 

uwierzyłam 

że wszystkie są gorzkie 
l teraz boję się 

2e trafię na taki 

który będzie 

calkiem bez 


«maku 


Spowiedź 


moje zmarzłe serce? 


* x» 


człowiekowi było smutno 
pragnął mieć przy sobie coś 
szukał miłego słowa 


* 


WYR cH 


a pani 


i niebo naprawdę jest granatowe 
a na nim ślad odrzutowca 
zamazujący mdłą plamę księżyca 
gdzieś gwiazda... 


patrzy przez szybę autobusu 
obojętna na barwy wieczoru 
zaciska w ręku małą paczuszkę 
przewiązaną wstążką 

— czy to prezent 

dla chorej córeczki? 


i usta, które potrafią szepnąć: GIORSW 
„już dobrze”... 

człowiekowi było smutno 
pragnął schować ten smutek 

pod kołdrę skoltunionych myśli... 


wyniosłam z domu 

oczy pełne lez 

i ręce chłodem pieszczone 
wyniosłam słowo puste 
bez znaczenia 


kiedyś 

ciebie jeszcze nie było 
dostałam lusterko 
w jasnym od marzeń pokoju 
spowiadałam się własnej twarzy 
na nosie 
mam sto trzynaście piegów 
w uchu 
kolczyk niebieski 
o świcie 
poszłam zeschłe liście zbierać 
tańczyłam na deszczu 
i jeszcze chciałam 
w słoiczku zamknąć 
i płatki róży liczyłam 
myśląc o. 

nie pójdę do piekła?! 


słońce 


Marzena z Krakowa 


AUTOMATYCZNA 
SPRZĄTACZKA 


JAPONIA (PAD. Japończycy skonstruowa- 
li uniwersalnego robota, który sprząta pomie- 
szczenia w zakładach przemysłowych, w biu- 
rach, domach towarowych, sale wystawowe 
itp. Urządzenie może też uruchomić sygnał 
alarmowy w przypadku włamania lub pożaru, 


gdyż zostało wyposażone w wykrywacze hała- , 


su, dymu i światła. Automatyczna sprzątaczka 
zasilana jest z akumulatora samochodowego. 
Pracuje przez 8 godzin i posuwa się z prędkoś- 
cią 24 m/min. Oczywiście robot sam omija 
wszelkie przeszkody napotkane na drodze. 


ODKURZACZE 
DLA LOTNISK 


ZSRR (PAI). Konstruktorzy radzieccy 
zbudowali odkurzacz dla lotniska, który 
Oczyszcza pas o szerokości 8 metrów. 
Twórcy urządzenia wykorzystali silniki od- 
rzutowe wycofane z eksploatacji. Zamon- 
towane na ciężarówkach poprzecznie do 
kierunku jazdy i podłączone do ruro zna- 
cznym przekroju, silniki te bardzo skute- 
cznie oczyszczają ze śniegu pasy startowe. 


Prosty pomysł 
szwedzkiego naukowca 


JAK WYJŚĆ CAŁO 
Z WYPADKU? 


SZWECJA (PAI). Statystyki wykazują, że 
ofiarami wypadków samochodowych są 
najczęściej dzieci w wieku 6-12 lat, podró- 
żujące z rodzicami. Tylko w Wielkiej Bryta- 
nii w 1977 r. zginęło w samochodach lub 
odniosło poważne obrażenia 10 tys. dzie- 
ci! Aby w przyszłości zapobiec takim tra- 
gediom, szwedzka firma Volvo zwróciła się 
do prof. Bertila Aldmana o zbadanie przy- 
czyny tego stanu rzeczy. Zdaniem tego 
specjalisty pas bezpieczeństwa przezna- 
czony dla dorosłych nie chroni skutecznie 
młodych, u których kości miednicy nie są 
jeszcze dostatecznie rozwinięte. Pas nie 
znajdując na nich oparcia opada i uciska 


brzuch. Profesor Aldman proponuje więc * 


wyposażenie samochodu w dodatkowe 
siodełko z pianki, przeznaczone dla mło- 
dych pasażerów. Wówczas pas nie ześliź- 
nie się i będzie chronił skutecznie przed 
obrażeniami podczas wypadku. (mat) 


Pięćdziesiąt dziewięć premier 


MŁODZIEŻOWEGO 
TEATRU AKTUALNOSCI ZKP 


Obejrzeli 


Po zebraniu 20 kuponów 


o różnych numerach, naklej je 
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na kartę pocztową i prześlij do 
Weźmiesz udział 


redakcji. 


w losowaniu nagród! 


FOKKER F-VIIA/1 m. 


Samolot pasażerski Fokker F-VIIA powstał 
na zamówienie holenderskiego przedsiębio- 
rstwa lotniczego KLM. Prototyp F-VII zo- 
stał oblatany w kwietniu 1924, roku a w lip- 
cu tego roku wszedł do służby w KLM na 


jużmieszkańcy Zamościa 


| nic w tym dziwnego, skoro Młodzieżowy Teatr 
Aktualności ZHP, działający przy MDK, istnieje jużod 17 
lat! Dwa razy w tygodniu-(a jak trzeba, to i częściej), 
dwudziestu paru miłośników pięknego słowa i teatru — 
harcerzy z 79 DH im. Dzieci Zamojszczyzny i jednocześ- 
nie uczniów liceum ogólnokształcącego, ekonomiczne- 
go, plastycznego, technikum mechanicznego i elektry- 
cznego — spotyka się na wspólnych zajęciach. Prowadzi 
je dyrektor Domu Kultury, założyciel MTA i reżyser 
w jednej osobie — dh hm PL Waldemar Zakrzewski. 

Repertuar (a nazbierało się tych premier już pięćdzie- 
siąt dziewięć) różnorodny: począwszy od wielkich dra- 
matów klasycznych — „Hamłleta” i „Don Kichota”, po- 
przez komedie Bałuckiego i utwory sceniczne współ- 
czesnych. Młodzieżowy Teatr Aktualności występuje 
z powodzeniem — o czym świadczą liczne odznaki i wy- 
różnienia — nie tylko w Domu Kultury, lecz również 
w szkołach, Empiku, Garnizonowym Klubie Oficerskim. 

Ostatnio reprezentacyjny zespół Chorągwi Zamoj- 
skiej pokazał swe sceniczne umiejętności, wrażliwość 


i kulturę słowa w Warszawie, gdzie przebywał na zimo- 
wisku, występując z poetyckim dramatem Zbigniewa 
Jerzyny pt. „Iskrą tylko”, z którego pochodzą te oto 
zdjęcia. (tem) 


Fot. J. Łopuszyński 
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trasie do Londynu. Potem zbudowano jego 
ulepszoną wersję F-VIIA, Na prototypie 
dokonano przelotu z Holandii na Jawę. Se- 
ryjnie produkowano go w wytwórni Antho- 
ny Fokkera pod Amsterdamem. Fokker był 
niemieckim konstruktorem znanych samo- 
lotów wojskowych z lat I wojny światowej. 
W następstwie likwidacji niemieckich wy- 


iworni lotniczych, przeniósł się do Holandii 
i tam się naturalizował. Firma Fokkera ist- 
nieje do dziś i jest znana z udanych samolo- 
tów pasażerskich, 


Charakterystyka: Jednosilnikowy — wol- 
nonośny górnopłat konstrukcji mieszanej, 
skrzydła drewniane kryte sklejką, kadłub 


o przekroju prostokątnym spawany z rur 
stalowych, kryty płótnem. Podwozie stałe, 
kabina ogrzewana, wyposażona w toaletę 
i oświetlenie elektryczne. Załoga — 2 ludzi, 
pasażerowie — 8 osób. Silnik: 1 x 450 KM 
typu Lorraine-Dietrich LD-12EB. Rozpię- 
tość 19,31 m, ciężar całkowity — 3500 kg, 
prędkość maksymalna — 188 km/godz. 
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1asz Shwsmaery <wAręrziwwiłem za weszły kamóuskiz w bomódzsiim botełu. Ten niezwykły makijaz 


dem wiżzć dugrerz wtedy. póy dziewczyna tażcIy I podmesiocymi rękami 


360 godzin wilndiach 13) 


Kobiety czy kwiaty! 


Poruszają się powofi, dostojnie. Są drobne, szczupłe. Ubrane od stóp do szyi w różnoko- 
orowe sari. wydają się być żywymi kwiatami. Wszystkie są piękne — i te biedne 
dziewczyny zawinięte w kolorowe szmaty, i te bogate, których sari jest przetykane 
złotem. obszyte koronkami, a niekiedy nawet ozdobione sziachetnymi kamieniami. 
włosy mają czarne, gęste, lśniące, zaczesane gładko z przedziałkiem pośrodku, splecione 
= długi warkocz. Dziewczyny w miastach noszą również włosy rozpuszczone zgodnie 


z modą europejską 


Skórę mają białą, albo pszenicznie złotą, albo brązową jak kakao. Między brwiami 
Hindusek możesz spostrzec kolorową kropkę. Kiedyś były to oznaczenia kastowe ireligij- 
me. dziś może to być tylko upiększający makijaż dobrany kolorem do sari. Zamiast 
malowanej. trudno zmywalnej kropki, przyłepiają coraz częściej plastikowy płatek. Na 
uroczystości malują sobie stopy na czerwono, a dłonie w kolorowy ornament. 

Większość chodzi boso, lub w plastikowych trepkach. Buty na wysokim obcasie są 


bardzo drogie i widać je raczej w sklepach, niż na nogach dziewczyn. 


Kobiety hinduskie kochają biżuterię. Nawet małe dziewczynki mają na rękach i nogach 


J s: 
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liczne bransoletki, a w przebitych skrzydełkach nosa — kolczyk, czasami połączony łań- 


cuszkiem z kolczykiem w uchu. 


Pachną wonnościami, kadzidłami drzewa sandałowego, ale nigdy tytoniem 


Studnie, słońce, piękna Hinduska to egzotyczny obrazek dla turysty - 


przybysza z dalekiej Europy 


zza 


W grudniu 1928 roku została 
podjęta decyzja o utworzeniu pań- 
stwowo-samorządowego przed- 
siębiorstwa lotniczego pod nazwą 


Polskie Linie Lotnicze „LOT”. 
Równocześnie rozpoczęto prze- 
majątku  przedsię- 


biorstw już istniejących: „Aerolo- 
tu”, w którym latało 16 samolotów 
typu Junkers F-13 oraz „Aero”, 
które dla zastąpienia już mocno 
wysłużonych Farmanów F-70 za- 
kupiło w holenderskiej wytwórni 6 
samolotów typu Fokker F-VIIA/1m. 
Na żądanie przedsiębiorstwa sa- 


moloty te zostały wyposażone 


I 

I 

l 

| 

| 

I 

I 

I 

I 

I 

| jmowanie 
l 

I 

I 

I 

| 

I 
- 


rodzimych 


w silniki konstrukcji francuskiej ty- 
pu  Lorraine-Dietrich  LD-12EB, 
dość rozpowszechnione już w pol- 
skim lotnictwie wojskowym i pro- 
dukowane w Polsce. Dzięki temu 
przedsiębiorstwo zapewniało so- 
bie dostawę nowych silników, gdy 
zużywały się poprzednie oraz od- 
powiednich części zamiennych 
z wytwórni krajowej. Nie było też 
większych kłopotów z wyszkole- 
niem personelu do obsługi silni- 
ków lotniczych. Wojskowe lotnic- 
two dla swoich potrzeb szkoliło 
wszak mechaników lotniczych do- 
brze obznajmionych z obsługą 


Kiedy wśród zabytkowych budowali przechodzą Hinduski, ich stroje nie 
zmienione od stuleci, doskonale harmonizują ze starą architekturą 


j 


To zdjęcie zrobiłem we wsi Khadżuraho. Kobiety obdarzały mnie uśmie- 


turystek 


tych silników, używanych w lotnic- 
twie bombowym, a później i w ob- 
serwacyjnym. Ludzie ci po odbyciu 
obowiązkowej służby wojskowej 
mogli być zatrudnieni w „Locie”. 
Nowe przedsiębiorstwo rozpoczę- 
ło swoją działalność 1 stycznia 19 
29 roku nie napotykając na większe 
trudności. Szlaki były już przetarte, 
na przewóz lotniczy nie brakowało 
chętnych, a posiadany park na- 
ziemny zapewniał zupełnie niezłą 
obsługą przewozową. Samoloty 
były stosunkowo dobre: starsze ty- 
pu Junkers F-13, w momencie gdy 
je wprowadzono do eksploatacji 


chem, kiedy przykładałem aparat do oka 


w 1922 roku były najnowocześniej- 
szymi samolotami tego rodzaju 
Były to pierwsze w świecie pasaże- 
rskie samoloty o całkowicie meta- 
lowej konstrukcji i nowoczesnym 
już układzie tzw. wolnonośnego 
(bez zastrzałów i innych podpórek) 
dolnopłatowce. Zaś świeżo — jesz- 
cze przez „Aero”' — zakupione Fok- 
kery również należały do najlep- 
szych w tym czasie. Ich zakup świa- 
dczył o przemyślanej koncepcji 
organizowania w Polsce komuni- 
kacji lotniczej. W zasadzie podsta- 
wowa sieć linii lotniczych już funk- 
cjonowała, toteż „LOT”* na począt- 
ku swej działalności uruchomił tyl- 
ko jedno nowe połączenie krajo- 
we: Warszawa — Wilno oraz nowe 
połączenie zagraniczne przez Czer- 
niowce do Bukaresztu. 


Ffatehpur $ikri - martwe miasto jest jedynie obiektem turystycznym, który ożywiają kolorowe sylwetki 
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NAJCZĘŚCIEJ? 


Oto seria kolejnych rozmów przeprowadzonych w trakci 


naszego ostatniego telefonicznego dyżuru „Co daloj ósma 
klaso?” 
Jacek Warda z Pabianic: 

„Jestem krótkowidzem, noszę dosyć mocne okulary. 


Marzę od lat o zawodzie marynarza. Czy mam szansę nim 
Z 


zostać? 

Niestety, do Liceum Morskiego przyjmowani są tylko 
chłopcy z doskonałym zdrowiem Najmniejsze schorzenie 
wada, odchylenie od normy — dyskwalifikują ucznia, mimo 
jego najlepszych chęci i dobrych stopni. 

Maria Stefańczak z Zabrza: 

„Chciałabym zostać pielęgniarką. Proszę o informacje na 
temat szkoły medycznej.” 

W zawodzie pielęgniarki kształci 5-letnie Liceum Medycz 
ne. Do szkoły tej przyjmowane są uczennice i uczniowie (!) 
na podstawie konkursu świadectw. Absolwenci wydziału 
pielęgniarskiego otrzymują świadectwa ukończenia Li 
ceum Medycznego uprawniające do podjęcia pracy w za 
wodzie pielęgniarskim oraz maturę. Daje ona możliwość 
ubiegania się o przyjęcie na studia wyższe. Program nau- 
czania w szkole zawiera przedmioty ogólnokształcące oraz 
specjalistyczne takie jak: anatomia, biologia z mikrobiolo- 
gią, patologia, higiena itd. Zajęcia praktyczne odbywają się 
w szpitalu, po 4 tygodnie w klasie III i IV. W całym kraju jest 
ponad 100 Liceów Medycznych. 

Staszek Olejniczek z Olsztyna: 

„Ze względu na zły stan zdrowia zgłosiłem się do Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej, aby dowiedzieć się do jakiej 
szkoły mogę zostać przyjęty. Dwukrotnie nie chciano ze 
mną rozmawiać." 

Staszek podał nam adres poradni, w której odmówiono 
mu pomocy. Udamy się tam z interwencją. 

Włodek Sobczak z Krakowa: 

„Czym zajmuje się rymarz?" 

Rymarstwo jest rzemiosłem unikalnym o wielowieko- 
wych tradycjach. Praca w tym zawodzie wiąże się przede 
wszystkim z wyrobem uprzęży bagażowych, wojskowych 
i myśliwskich. Rzemieślnik wykonuje futerały, pokrowce, 
plecaki, torby pocztowe, teczki. Montuje różnego rodzaju 
okucia stosowane w wyrobach rymarskich, jak sprzączki, 
pierścienie, ramki, zamki, zatrzaski, wytłacza wzory na 
skórze. Inne wyroby rymarskie to: miękkie i usztywniane 
walizki i nesesery, smycze, lejce, części zaprzęgów chomą- 
towych. Rymarzy kształcą dwie szkoły: Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa im. St. Kwiatkowskiego w Końskich, ul. Warsz 
tatowa 2 oraz Zasadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego 
w Krakowie, ul. Myślenicka 16. 


Ważne dla uczniów 

szkół podstawowych, 
wszystkich typów szkół 
średnich i zawodowych 


Od przyszłego roku szkolnego ujednolicone zostaną 
zasady i tryb przydzielania stypendiów uczniom szkół 
podstawowych, ogólnokształcących i zawodowych. Wy- 
dane w tej sprawie zarządzenie ministra oświaty i wycho- 
wania wejdzie w życie z dniem 20 sierpnia 1979 roku. 

Dotychczasowy system pomocy materialnej udzielanej 
młodzieży szkolnej uwzględniał tylko podział na stypendia 
dla nie mieszkających i mieszkających w internatach. Było 
to nieco krzywdzące w stosunku do tych ostatnich. Nowe 
przepisy znoszą to rozgraniczenie, bowiem od przyszłego 
roku szkolnego uczniowie potrzebujący pomocy material- 
nej otrzymają ją bez względu na miejsce zamieszkania 

O przyznaniu stypendium pełnego lub częściowego de- 
cydować będzie wysokość dochodu miesięcznego netto 
na jedną osobę w rodzinie ucznia. Jeśli dochód ten nie 
przekracza 1200 zł. — uczeń otrzyma pełne stypendium, 
przy dochodowości nie przekraczającej 1400 zł - trzy 
czwarte pełnego stypendium, przy dochodzie 1600 zł — 
połowę, a przy sumie 1800 zł — jedną trzecią pełnego 
stypendium. 

Obok więc dotychczasowych i nadal obowiązujących 
kryteriów uznaniowych (dobre wyniki w nauce, właściwa 
postawa społeczna) sprecyzowane zostały wymierne kryte 
ria warunków materialnych uprawniających ucznia do 
ubiegania się o stypendium. Zarządzenie nie pociąga jed 
nak za sobą podwyższenia wysokości przyznawanych do 
tychczas stypendiów. (ach) 


m 


| ARGŃ k Rond 
„ Trzy są rodzaje korrespondencyi. — Jedna z pfłyjemności czyli serca, druga 
z konieczności czyli interessu, trzecia dorywcza, potoczna” 


Moje drogie! 


Życie dowiodło już tego nieraz, że lenistwo oraz 
dążenie do zbytnich wygód - choć powszechnie uznawa- 
ne za naganne - może czasami przynieść niespodziewa- 
ne korzyści. Ot, chociażby rower. Nie chciało się czło- 
wiekowi chodzić piechotą - wynalazł mechanizm na 
dwóch kółkach. A gdy doszedł do wniosku, że i pedało- 
wanie zanadto go męczy - wysłał list. Co prawda wszyst- 
ko to odbyło się całkiem inaczej i w zupełnie innej 
kolejności, ale dla nas nie ma to w tej chwili większego 
znaczenia. Najważniejsze, że list został wysłany... 

Posłaniec doręczył go osobiście i oto adresatka niecie- 
rpliwie rozcina pachnącą najlepszymi cygarami i konia- 
kiem kopertę. List jest oczywiście od NIEGO. Więc 
rozlożywszy delikatnie wytworny, kremowy arkusik, po- 
kryty kaligraficznym (!), zdecydowanym, męskim pis- 
mem, zaczyna czytać. Ach, ileż czaru, galanterii i uwiel- 
bienia zawiera jego treść! Jak wiele tu starannie dobra- 
nych słów sympatii, szacunku i zapewnienia o dozgonnej 
miłości, troski i niepokoju o zdrowie, prośby o laskawe 
względy... Ile delikatności i tkliwości w listach 45-let- 


niego Kościuszki do 17-letniej panny Tekluni! Jak pięk- 
nie, choć może dla nas nieco zawile, brzmią wywody 
króla Sobieskiego do żony - Marysieńki, ile serca i bez- 
granicznego oddania w listach Słowackiego do matki 

Niestety, moje drogie panie! Dziś tak wyszukana (or- 
ma korespondencji, gładki styl i nienaganna polszczyzna 
zdarzają się niesłychanie rzadko. Po co tracić niepo- 
trzebnie czas i pisać dlugie, zamaszyste epistoły - myślą 
sobie nasi panowie. Po co śilić się na elegancję i dobre 
maniery, skoro lo samo można powiedzieć w irzech 
slowach w telegramie lub przez telefon. Albo i nie 
powiedzieć wcale... 

No więc trochę żal, bo co tu dużo ukrywać - chciałoby 
się dostać kiedyś nieoczekiwanie taki właśnie liścik 
choć w staroświeckim może nieco stylu, to przecież 
jakże wzruszający. Czekając zalem na listonosza, prze- 
czytajcie proszę tych kilka wybranych przeze mnie kore- 
spondencji, jakie wielcy i znani słali do kochanych przez 
siebie kobiet: narzeczonych, matek, córek, przyjaciółek 
RE Pozdrawiam Was serdecznie 

TERESA MACISZEWSKA 


Tak 


się dawniej 
listy pisywało... 


„NIEGH OPATRZNOŚĆ 
W PŁASZCZ SZCZĘŚCIA 


LUPEŁNIE OBWINIE CIEBIE...” 


Najśliczniejsza, najwdzięczniejsza i naj- 
ukochańsza Marysieńku, jedyny serca 
mego paniel 

Tak okrutnej i niepojętej tęskności, jaka 
jeszcze większa od urodzenia mego nie 
była na mnie, przyczyny inszej nie widzę 
nad tę, że im dłużej się wpatruję w ślicz- 
ności ni z kim osoby wszystkiej nieporów- 
naną i we wszystkie przymioty, które P. 
Bóg i natura tak hojnie rozdały, że całemu 
światu siła ująć musiały, tym coraz goręt- 
szą muszę pałać miłością ku jedynej mojej 
pannie, gdy tedy żadnej dla tej nieszczęs- 
nej absencji nie biorę z rąk najpiękniejszej 
mojej panny ochłody, toć się na koniec 
i serce w popiół albo w perzynę obrócić 
musi. Niemniej i to jeszcze moja śliczna 
Marysieńku, przydaje strachu i utrapie- 
nia, że już trzeci dzień, jako żadnej o zdro- 
wiu Wci mojej duszy nie mam wiadomoś- 
ci ani responsu na kilka słów moich... 
(Król Jan Ill Sobieski do żony Marii Kazi- 
miery, Lwów 1675) 


-(..) Tekluniu, gdy będziesz pisać, 
przyślej mi razem jeden koral z szyi Two- 
jej. Niech Opatrzność w płaszcz szczęścia 
zupełnie obwinie ciebie... Czy spałaś 
w nocy i jaki sen miałaś? (...) Smutno mi 
coś jest. Oddaję ci wzajemnie, ale łzami 
skropione dobranoc. Jeszcze raz niech cię 
pocałuję. Odchodzę (...) Daj nóżki do uca- 
łowania. Jeszcze raz: bywaj zdrowa... 

(Tadeusz Kościuszko do ukochanej Te- 
kli Żurowskiej, 1791) 


Droga Pani Aniu! : 

Myśl o Pani jest dla mnie prawdziwym 
jasnym punktem, odgradzam ją od po- 
wszednich myśli i chowam na najlepsze 
chwile, wieczorem. Jest Pani partnerką 
moich wewnętrznych dialogów o spra- 
wach istotnych dla mnie. Tęsknię do cza- 
su, kiedy będzie można podjąć częsty i in- 
tensywny kontakt i boję się, że Pani 
w międzyczasie odjedzie. Nie odpisałem 
zaraz z śmiesznej przyczyny braku paru 
groszy na kartkę. Na przyjazd nie mogę 
się zdecydować. Zbyt to dla mnie wielkie 
przedsięwzięcie i wydaje mi się awantur- 
nicze i niebezpieczne, Cieszę się, że Pani 
o mnie czasem myśli imarzę o przyjeździe 
Pani któregoś dnia. 

(Pisarz Bruno Schulz do malarki Anny 
Płockier, Truskawiec 1941) 


Najdroższy mój Inuchnek 
- (...) Jak najgoręcej błagam Cię, pro- 
szę, zaklinam — przyjedź raz wreszcie do 
domu bez tych fatalnych rozdrażnień, któ- 
re mi każą za każdym razem z bolesną, 
męczącą nad wszelki wyraz trwogą i lę- 
kiem Twego powrotu wyczekiwać. Wszy- 
stko zrobiłem: nie pisałem do nikogo jed- 
nego słowa bez Twej wiedzy, powieść 
ukończyłem, lampa Twoja wisi i daje 
ogromne światło, kupiłem jabłek i funt 
masła, budzik dałem do naprawy, w do- 
mu oczekuje Cię nietkniętych 50 tysięcy 
marek niemieckich, więc widzisz, że do- 

skonale się sprawiłem... 

Z całej duszy i serca całuję Cię 
Twój Stach 
(Pisarz Stanisław Przybyszewski do 

żony Jadwigi, Sopot 1922) 


Droga Maro! 

—- (..) Zdaje się, że niepotrzebnie ze- 
szczuplałaś. Nogi masz zapewne jak za- 
wsze bez konkurencji i szyk, i wdzięk? 
Zresztą, co tu wyliczać! Smutno mi się 
robi przeraźliwie, gdy myślę o Tobie, bo ja 


wszystko, ale to wszystko tak żywo pa- 
miętam i czuję, jak bym się z Tobą w ogóle 
nie rozstawał. Czuję Twój zapach, słyszę 
po prostu rytm Twego oddechu i widzę 
wyraz Twych oddanych oczu, iczuję Two- 
je dotknięcie, Tak, moja droga, Za dużo 
i za gorące rzeczy były między nami, żeby 
można było o nich zapomnieć... 
Twój K. 
(Aktor Kazimierz Junosza-Stępowski 
do największej miłości swego życia — 
Marii, Poznań 1935) 


Nigdym nie myślał, droga moja, że ty 
mnie kochać przestałaś. Niestety! tak ko- 
chać, jak ty kochasz, nikt nie umie na 
świecie: boli mię tylko, że ja ci mojej 
miłości niczem dowieść nie mogę, dlate- 
go w słowach moich jest czasem jakaś 
smutna niespokojność i rozpacz. Gdyby 
nie to, byłoby mi dosyć dobrze na ziemi, 
stałem się bowiem spokojniejszy, wesel- 
szy prawie, w wielu rzeczach mniej niecie- 
rpliwy, to jest rozsądniejszy, słowem 
świat mi był nauką niezbyt gorzką, pełną 


wspomnień i wrażeń. Niedarmo żyliśmy 
i tęskniliśmy: to przeświadczenie powin- 
no i tobie osłodzić czasem marzenia sza- 
ch godzin. . 
WGWEJ Twój J. 


(Juliusz Słowacki do matki, Paryż 


Moja Ukochana, Najdroższa Elżuniu! 

Twój list otrzymałem z dużym opóźnie- 
niem. Czekałem cierpliwie, co mi napi- 
szesz. Wiadomości od Ciebie są miłe 
i uspokajające, tylko wiosłowanie i kąpie- 
le wydają mi się na Wilii ryzykowne. Wo- 
lałbym, żebyś w czasie mojej nieobecnoś- 
ci dla mego spokoju potrzebnego w pracy 
była ostrożniejsza. Zostawiłem Ci umyśl- 
nie pełną swobodę z czego musisz zdać 
egzamin, taki sam, jak w szkole. Że się 
uczysz, że kujesz — jestem rad i jestem 
przekonany, że egzamin zdasz. Gdybyś 
nie zdała, to Ci wymówek robić nie będę — 
możesz być spokojna... 

Całuję Cię mocno Twój Juliusz 

(Aktor Juliusz Osterwa do córki, Krze- 
mieniec 1929) 


Ideał dziewczyny 


idealną dziewczyną naszych fma- 
rreń bytałry dowyt wysska jet 
biondynka o niebueskich oczach. 
W rzeczywintońci jeńnsk tree zaieży 
nam aż tak banózo na wygladzie 
Przede wszystkim emu być, pak 
to powiedział kiedyć „Paptio 
Chmief', „parzystodowciyna”, a 
nie należeć dó tak zwanńych pońu- 
raków. Nie powinna się w żadnym 
wypadku „szarogęsić , bo wiedy 
miałaby u nas potężny minus. Nie 


Jarek i Jacek 


Życie bez dziewczyn 
nie byłoby życiem 


Chciałbym, aby dziewczyny z kla- 
sy były dla nas lepsze. Tymczasem 
nie podają nam ściąg podczas kla- 
sówek, mają przed nami sekrety. 
Myślę jednak, że szkolne życie bez 
dziewczyn nie byłoby zyciem. 


„Stwy” 


Moje koleżanki 
są nudne 


Zajmują się haftowaniem, zbsera- 
ja zdjęcia aktorów, są jakieś takie 
nieruchawe. W naszym mieście 
działa Harcerski Klub Żeglarski. 
Biorą udział w regatach i jeżdżą na 
obozy żeglarskie dziewczyny ze 
wszystkich szkół, tylko nie z naszej. 
To samo jest z muzyką. Znam dzie- 
wczyny, które mają wiele taśm z na- 
graniami muzyki  „kard-rock”, 
„tock”, „pop”, „Jazz”, „Rythm and 
Blues”, „Jazz-Rock”. W naszej kla- 
sie nie ma takiej ani jednej. Dziew- 
czyna, którą mógłbym polubić po- 
winna mieć bardzo rozległe zainie- 
resowania. 


mr Johny 
Upór rujnuje przyjaźń 


Z moją dziewczyną poznałem się 
w szkole muzycznej. Kasia jest mą- 
dra, miła, ładna i posiada wiele m- 
nych pozytywnych cech. Spędzany 
wspólnie czas mija nam szybko 
i mile. Każdy spór rozwiązujemy: 
zawsze przez ustępstwo jednego 
z*nas. Jest to bardzo ważna sprawa, 
bowiem na podstawie obserwacji 
wiem, że upór źle wpływa na przy- 
jaźn. 


„kKieaj” 


Dziewczyna powinna 
rozumieć 
sprawy chłopca 

Chcielibyśmy, żeby dziewczyny 
rozumiały nasze sprawy. Obydwaj 
bardzo nie lubimy, gdy poważnie 
rozmawiamy, a one się śmieją. Po- 
nadto dziewczyny winny być miłe, 
eleganckie, zawsze zadbane, by 
mogły się podobać. 


„Kajko” i „Kokosz” 


OD REDAKCJI: Autorami lis- 
tów zamieszczonych w dzisiej- 
szej „„Redakcyjnej Poczcie” są 
chłopcy ze szkół podstawo- 
wych nr 4.i nr 11 w Tomaszowie 
Mazowieckim. Koledzy z To- 
maszowa proszą, aby Czytelni- 
czki „„Poczty” potraktowały ich 
listy jako dowód pamięci 
o dziewczynach w Dniu Kobiet. 

(bs) 


MAZDA RA-7 


Silnik Wankla, którego najświetniejszy 
okres rozwoju przypadał na lata 60-te na- 
szego wieku powoli zaczyna być zapomi- 
nany. Wiele wytwórni samochodowych 
dużo obiecywało sobie po tym rewelacyj- 
nym wynalazku, dokonując zakupu licen- 
cji na wytwarzanie tego źródła napędu. 
Przewidywano, że gabarytowo mniejszy, 
a więc lżejszy, mniej skomplikowany i la- 
twiejszy w obsłudze silnik Wankla będzie 
tą konstrukcją, która zastąpi dotychczaso- 
we tradycyjne jednostki napędowe. Rze- 
czywistość okazała się jednak inna, Poza 
swoimi niezaprzeczalnymi dodatnimi wa- 
lorami, silnik ten ma również szereg wad. 
Dużo kłopotów konstruktorom użytkowe- 
go silnika Wankla nastręczało uszczelnie- 
nie wirującego tłoka. Ten technologiczny 
mankament nie rozwiązany jest chyba je- 
szcze w chwili obecnej do końca. Inną 
poważną cechą ujemną jest duże jednost- 
kowe zużycie paliwa. Te, jak i jeszcze inne 
drobniejsze niedomagania, spowodowały, 
że rozwój konstrukcji tych jednostek na- 
pędowych został w bardzo dużym stopniu 
zahamowany. Nawet generalny nabywca 
patentu na silnik Wankla, firma NSU, dzia- 
lająca obecnie w ramach zachodnionie- 
mieckiego koncernu Audi przestała już 
wytwarzać samochody z tym rodzajem sil- 
ników. 


w 
ŚWIAT 
NA CZTERECH. 
KÓLKACH 


Jedyną wytwórnią, która zaopatruje swe 
pojazdy samochodowe w silniki Wankla, 
jest japoński koncern Toyo Kopyo Co. Ltd 
produkujący samochody z marką MAZDA 
Koncern ten wytwarza wiele typów samo 
chodów, które równolegle wyposażane są 
w tradycyjne silniki spalinowe | silniki Wa 
nkla. Modele wyposażone w silniki z wiru» 
jącym tłokiem oznaczane są dodatkowym 
symbolem RX. 

Samochodem wyposażanym w tej wy= 
twórni wyłącznie w silniki Wankla jest tyl- 
ko MAZDA RX-7. lego opływowe nadwo- 
zie nie posiada elementów, które przyczy= 
niałyby się do powstawania zbędnych za- 
wirowań. W związku z tym zderzaki zostały 
pomysłowo wkomponowane w bryłę nad- 
wozia. Posiadają one przy tym konstrukcję 
pozwalającą na cofanie się ich w przypad- 
ku najechania na przeszkodę. W powierz- 
chnię przednich zderzaków zostały 
wkomponowane światła kierunkowska- 
zów. Światła reflektorów znajdują się we 
wnękach na masce i są zasłonięte pokry- 
wami. 

Nadwozie MAZDY jest typu samonoś- 
nego. Posiada dwoje drzwi oraz odchylaną 
klapę w postaci wyprofilowanej tylnej szy- 
by, dzięki której umożliwiony jest dostęp 
do bagażnika. Wnętrze pojazdu przezna- 
czone jest do przewozu dwóch osób na 


przednich fotelach i dwóch osób, lecz już 
mniej wygodnie, na tylnej, dość wąskiej 
laweczce, Wszystkie szyby są typu bezpie 
cznego = klejone i barwione = atermiczne. 

Czterokomorowy (z czterema wirujący- 
mi tłokami) silnik Wankla umieszczony 
jest z przodu. Jego łączna pojemność wy- 
nosi 2292 cm sześc. - pojemność jednej 
komory wynosi 573 cm sześc. Stopień 
sprężania w tym silniku osiąga wielkość 
9,4. Silnik dla japońskich użytkowników 
| europejskich odbiorców wykonywany 
jest w wersji posiadającej moc 95,5 kW (139 
KM) przy 7000 obr/min. Dla odbiorców 
w Stanach Zjednoczonych posiada moc 


735 kW (100.KM) przy 6000 obr/mnin. Silnik 
ten chłodzony jest cieczą, posiada również 
chłodnicę oleju. Podawanie paliwa ze 
zbiornika następuje przy pomocy elektry- 
cznej pompy benzynowej 

Napęd od silnika przekazywany jest na 
tylne koła. Może się to odbywać za pośred 
nictwem mechanicznej 5 przekladniowej 
skrzyni biegów lub też za pośrednictwem 
automatycznej skrzyni biegów. 

Przednie koła posiadają zawieszenie 
niezależne, tylne zawieszone są na wspól 
nej osi. Hamulce przy przednich kołach są 
tarczowe i specjalnie chłodzone kierowa- 
nym strumieriiem powietrza, przy tylnych 


kołach hamulce są bębnowe. Tarcze kół są 
odlewane z lekkiego metalu 

Dane wielkościowe MAZDY BX-7 są na 
stępujące: dlugość 4265 mm, szerokość 
1670 mm, wysokość 1260 mm, rozstaw os! 
2420 mm, ciężar 1064 kg, 

Największa szybkość sarnoc hodu wyno 
si 190 km/godz, przyspieszenie do 100 
km/godz. uzyskuje MAZDA w czasie 9,5 
sekundy. Średnie zużycie paliwa wg da 
nych fabrycznych wynosi 10,3 litra na 100 
km, lecz faktycznie jest chyba o połowę 


wyższe 


Zenon Dutkiewicz 


GOŚĆ 


z dalekich oceanów 


NRD proponowali zorganizowa- 
nie akcji ratowniczej, której celem 
byłoby przeprowadzenie humbaka 
przez cieśniny duńskie. Okazało 
się, że jest to przedsięwzięcie — 
choć teoretycznie możliwe — prak- 
tycznie nie do zrealizowania. Trze- 
ba by bowiem sformować z kilku 
statków konwój otaczający wielką 


— „Widziałem w telewizji wie- 
loryba, który złapał się w sieć 
rybacką na Bałtyku. Zbieram fo- 
tografie i dziwne wiadomości 
przyrodnicze, proszę więc wydru- 
kować na ten temat artykuł, ze 
zdjęciem o ile to możliwe...” 

Jarek Korczyk 
Rzeszów 


Wieloryb, o którym piszesz na- 
leży do gatunku płetwali o nazwie 
humbak, czyli długopłetwowiec 
(Megaptera nadosa, lub Megapiera 
nowacanglie). Należy on do śred- 


Piżmak pospolity nad wolno płynącymi 
i stojącymi wodami. W stromych brzegach 
kopie rozgałęzione nory z wylotami naj- 
częściej pod wodą. Na płytkich wodach 
przy płaskich brzegach buduje domki 
z trzcin i innych roślin, podobne do bobro- 
wych żeremi, ale znacznie mniejsze, do 1 
m średnicy i 60 cm wysokości. Wejście do 
nich znajduje się pod wodą. Pożywienie 
piżmaka stanowią zielone części roślin 
wodnych, ich kłącza, zjada również mię- 
czaki. Zimą niekiedy wychodzi na lód, 
zwłaszcza gdy wody nie są nim całkowicie 


pokryte. 


Bóbr obecnie zamieszkuje brzegi rzek 
i jezior północno-wschodniej Polski. Nad 
głębokimi wodami z wysokimi brzegami 
kopie nory z wylotem pod wodą. Przy 
płaskich brzegach wznosi duże, z grubych - 
gałęzi zbudowane domki z wejściem pod 
wodą. Na płytkich rzeczkach stawia tamy, 


nich wielorybów — długość jego 
ciała dochodzi do 16 m, waga naj- 


” wyżej do kilkunastu ton. Ma bar- 


dzo długie płetwy piersiowe (3-4 
m, stąd nazwa) i jest uważany za 
najmniej zgrabnego ze wszystkich 
wielorybów. Żywi się małymi sko- 
rupiakami, np. krylem oraz drob- 
nymi rybkami. W poszukiwaniu 
pokarmu, podobnie jak inne płe- 
twale wędruje nieustannie między 
zimnymi a ciepłymi morzami, 
wpływając nawet czasami do ujść 
większych rzek. Spotkać go można 
pod każdą szerokością geograficz- 


ną, a że wszędzie jest łowiony, 
należy do gatunków wymierają- 
cych. Aktualnie we wszystkich 
morzach świata żyje już tylko oko- 
ło 7 tys. tych ssaków, a ich ilość 
nadal nieustannie maleje. Być mo- 
że jednym z powodów tak szybkie- 
go wymierania tego gatunku jest 
fakt, iż są to zwierzęta mało płoch- 
liwe i łatwe do upolowania, nawet 
przy pomocy prymitywnych har- 
punów eskimoskich. ; 
Humbak zaobserwowany na 
Bałtyku w bieżącym roku jest być 
może tym samym osobnikiem, 
którego latem roku ubiegłego wi- 
dziano w zatoce Botnickiej, a na- 
stępnie u wybrzeży NRD. Jeśli 
tak, to byłby to rzadki przypadek 
przeżycia tak wielkiego — jak na 
Bałtyk — wieloryba w trudnych dla 
niego warunkach. Jego podstawo- 
wy pokarm — niewielkie żyjątka 
morskie występują bowiem w Bał- 


PIŻMAK, 


BÓBR 


zawsze się odcinają. 


wszystkim osiki i wierzby oraz rośliny. 
zielne, lądowe i wodne. Na zimę zakłada 
podwodne spiżarnie z gałęzi. Wychodzi na 
lód, jeżeli może utrzymać przerębel przy 
wejściu i jeżeli nie ma mrozu. Jego obec- 
ność znaczą pływające po wodzie okorowa- 


ne gz 

lady łap. U obu gatunków palce tyl- 
nych łap spięte są błoną pławną, która 
w śladach piżmaka nie zawsze jest widocz- 
na. Wewnętrzne palce przednich łap nie 


Wymiary śladów. Piżmak. Przednia ła- 


pa: 3,5 cm długości, 3 cm szerokości. 


kości. 


ogon zostawia Ślad. 


celem spiętrzenia wody. Na powstałym 
zalewie buduje domek. Pożywienie bobra 


stanowi łyko drzew liściastych, przede 


A, B, C - piżmak 

A — przednia prawa łapa 

B - tylna prawa łapa 

C€ - stęp, widoczny ślad ogona 


D, E,F - bóbr 

D - przednia prawa łapa 

E - tylna prawa łapa 

F - stęp, widoczny ślad ogona 


Tropy: czerwonym kolorem oznaczono ślady przednich, a czarnym, tylnych łap. 


Tylna łapa: ok. 7 cm długości, 5 cm szero- 


Bóbr. Przednia łapa: 5,5 cm długości, 
4,5 cm szerokości. Tylna łapa: 10 cm 
długości, 10 cm szerokości. 

Tropy. Zwierzęta poruszają się stępa, 


(koniec) 


Paweł Koźniewski 


> 


„ze względu na płycizny. Fakt, iż 


tyku w ilościach niewielkich i do 
tego przy brzegach. A tam nasz 
oceaniczny gość żerować nie moż 


zaplątał się w sieci rybackie w oko- 
licach Sobieszewa mógłby świad- 
czyć, że właśnie przy brzegach szu- 
kał pożywienia. Rybacy nie bez 
trudu wyplątali go z sieci i wypro- 
wadzili na pełne morze. Czy trafi 
przez cieśniny duńskie z powrotem 
na ocean — trudno przewidzieć. 

Podobne przypadki obserwowa- 
no na Bałtyku już wielokrotnie. 
Pierwsza wiarygodna wzmianka 
o zabłąkanym na nasze wody wie- 
lorybie pochodzi z roku 1291. Ko- 
ło Gdańska fale wyrzuciły wtedy na 
brzeg szkielet dużego osobnika — 
20 m długości. Do czasów dzisiej- 
szych zanotowano około 200 przy- 
padków pojawienia się tych ssaków 
w morzu Bałtyckim. 

W roku ubiegłym naukowcy 


sieć tzw. okręźnicową i w tej niby 
klatce, pod ochroną, przetranspor- 
tować wieloryba aż na Morze Pół- 
nocne. 

Warto wiedzieć, że w wod. h 
Bałtyku żyją stale przedstawiciele 
innej rodziny waleni nazywanych 
dla uproszczenia  wielorybami. 
Dość często się zdarza zaplątanie 
w sieci rybackiej drapieżnego mor- 
świna, który zapędza się tam w po- 
goni za rybami. Ten niewielki ssak 
z rodziny delfinowatych ma około 
półtora metra długości i waży kil- 
kaset kilogramów. Podróżuje i że- 
ruje na ogół w grupach po kilka 
sztuk, parami lub pojedynczo — 
najchętniej nia przybrzeżnych pły- 
ciznach. Przepłynięcie przez cieś- 
niny oddzielające Bałtyk od Morza 
Północnego — nie stanowiłoby dla 
niego żadnego problemu. 

JERZY DABROWSKI 
Fot. CAF 


—L 


fpRzvnomy 


Mło- 
dych 


sarenek 
nie trzeba 
brać do domu! 


Piotr Maroń, Obraniaka 85, 42-200 Często- 
chowa pisze o koźlęciu sarny, które — jak sądzi 
— straciło matkę. Mogło się tak zdarzyć, ale 
zwracam uwagę, że znajdowane małe, bez- 
radne sarenki, jelonki i inne zwierzęta — 
wbrew pozorom, najczęściej nie są osieroco- 
ne! Jednak zanim zaczną chodzić za matką, 
kryją się w trawach, czemu sprzyja ich ma- 
skująca „sukienka” — centkowana u saren, 
jeleni, pasiasta u dzików. 

Wychowywanie samców ssaków kopyt 
nych prowadzi w wielu przypadkach do przy- 
krych rozczarowań. Dorastając stają się częs- 
to agresywne, a uzbrojone w poroże — wręcz 
niebezpieczne. 

Przedstawiony przez Piotra trop może nale- 
żeć do kuny i jest dla niej bardzo charakterys- 
tyczny, ale mógł go również pozostawić 
tchórz, gronostaj czy łasica. Ważne są jego 
wymiary, a tych w liście brak. Opisy tropów 
wymienionych gatunków można znależć 
w „Śnieżnym tropem” (nr 14 „ŚM”' z 1 179). 


Listonosz Paweł 


KLUBU 
PTAKOLUBÓW 


zostają: 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ZONA 


Leszek Chorzewski, Między- 
narodowa 58/60 A m 49, 03-952 Warszawa, 
Stanisław Czornyj, Oś Wieczorka bl. 106 2/2, 
42-640 Piekary Śl., Stanisław Dłuski, 38-220 
Dębowiec 246, Roman Domalski, 82-438 
Szropy, woj. elbląskie, Andrzej Gołąbek, Ko- 
chanowskiego 30 m 22, 01-864 Warszawa, 
Piotr Kozica, Wiosny Ludów 3 b, 63-600 Kę- 
pno, Zbigniew Minko, Jeleniogórska 18, 30- 
422 Kraków, Jacek Rogacki, PI. Wolności 26/ 
3, 59-540 Świerzawa, woj. jeleniogórskie, Ar- 
tur Rędzi, Daszyńskiego 2/3,59-100 Środa Śl. 


(tok) 


1) Moja koleżanka opowiadając 
o pobycie u cioci powiedziała tak: „By 
łam u cioci cały tydzień czasu.” Sądzę, 
że słowo „czasu” jest tu niepotrzebne. 
A Ty? 2) Czy można mówić „bardziej 
lepszy”? Ostatnio często słyszę tę for- 
mę. 3) Jakiego są pochodzenia i co 
oznaczają imiona Justyna i Magda 
lena? 
Magda M. z Olsztyńskiego 


1) No pewnie, że niepotrzebne. 
Przecież wiadomo, że tydzień to miara 
czasu, podobnie jak rok, miesiąc czy 
godzina. A jednak ciągle słyszę: 
„mam jeszcze dwie godziny czasu”, 
„2a rok czasu wyjadę w Bieszczady”, 
„do matury zostało mi tylko dwa mie- 
siące czasu” itp. Może by tak przestać 
„czas” wtrącać, gdzie nie potrzeba 
i zacząć go szanować! Przy okazji 
chciałabym powiedzieć, że niepo- 
prawne jest także wyrażenie „okres 
czasu”. Zamiast mówić np. „w tym 
okresie czasu byłem chory”, powiedz- 
my po prostu: w tym okresie albo 
w tym czasie byłem chory. | wystar- 
czy, bo okres to pewien przeciąg cza- 
su, prawda? 2) „bardziej lepszy” to 
okropny błąd. Wynika z nieumiejęt- 
ności stopniowania przymiotników. 
Powinno się powiedzieć — lepszy, bo 
(po pierwsze) przymiotnik dobry sto- 
pniuje się tylko w sposób prosty, bez 
dodawania przysłówka bardziej, a po- 
za tym (po drugie) jeśli już przy sto- 
pniowaniu korzystamy z tego bar- 
dziej, to trzeba po nim postawić przy- 
miotnik w stopniu równym. Teorię tę 
muszę zilustrować przykładem. We- 
źmy przymiotnik zdolny. Stopniowa- 
nie proste: zdolny, zdolniejszy, naj- 
zdolniejszy. Stopniowanie opisowe 
zdolny, bardziej zdolny, najbardziej 
zdolny (ale nie: bardziej zdolniejszy, 
najbardziej zdolniejszy). Jak widać, 
podczas stopniowania opisowego 
przymiotnik zdolny nie zmienił się ani 
o jotę. 3) Justyna to żeńska forma 
imienia Justyn, pochodzącego od łac. 
iustus — sprawiedliwy. Magdalena jest 
imieniem pochodzenia hebrajskiego, 
a znaczy dosłownie: „pochodząca 
z Magdali” (miasta w Palestynie). 


Proszę, wyjaśnij mi, co oznaczają 
trzy kropki ograniczone nawiasem — 
(...) — o taki właśnie znak. Dość często 
się z tym spotykam, ale nie wiem, jakie 
jest jego znaczenie. 

Jola 


Znak ten ma sygnalizować czytelni- 
kowi, że w cytowanym tekście został 
opuszczony jakiś fragment. 

Wasza KROPKA 


— Popłynę na brzeg po lemoniadę 


aofiarował się Albert. 


Droga 


do sukcesu 


CZARNA 


BŁYSKAWICA 


Rzadko się śmieje, jost poważna I sku- 
piona. Jej trener, pan Stanisław Kłotkow- 
ski twierdzi, że ta powaga i skupienie 
wynikają z charakteru dziowczyny — jest 
spokojna i jakby obojętna na to, co się 
wokół niej dzieje, a równocześnie wyma- 
gająca w stosunku do siebie i obowiązko- 
wa. Nie, talent łyżwiarski i spore już jak 
na piętnastolatkę sukcesy nie przewróci- 
ły jej w głowie. Wręcz przeciwnie, ciągle 
wydaje się jej, że za mało pracuje, że 
mogłaby już teraz osiągać znacznie lep- 
sze rezultaty 

A więc ten spokój, to tylko pozory. Zo- 
sia jest niecierpliwa, ale - i tu znowu 
słowa trenera — „co się odwlecze, to nie 
uciecze”. Ba, błędem byłaby nadmierna 
w jej wieku eksploatacja organizmu. Błę- 
dy w treningu mszczą się okrutnie — i na 
organiźmie i na psychice zawodnika. By- 
wało, że wyjątkowe nawet talenty, nad- 
miernie eksploatowane, kończyły swoją 


PE 


„„Czarna Błyskawica” — Zosia Tokarczyk 
tym biegiem udowodniła, że jest jednym 
z największych talentów w historii polskiego 
łyżwiarstwa szybkiego 


KOLOROWE 
sztuczne lodowiska 


USA (PALI). Po 5 latach prób wpro- 
wadzono w USA do sprzedaży sztucz- 
ne lodowiska nie wymagające zamra- 
żania, o nazwie „Skate on”. Wykona- 
ne są całkowicie z nowego tworzywa 
sztucznego. Koszt takiego lodowiska 
jest bardzo niski, nie wymaga ono 
właściwie żadnych zabiegów konser- 
wacyjnych i łatwo można je przenosić 
z miejsca na miejsce. Produkowane 
jest w dowolnym kształcie i... kolorze. 
Do jazdy na nim używa się normal- 
nych łyżew. (jt) 


kariorą u progu sportowaj drogi. Zrosztą 
nio tylko w sporcio. Ważno, żoby nie zatra 
cić humanizmu. A to w wyczynio zdarza 
sią coraz częściej 

Zosię Tokarczyk, doskonala zapowia 
dającą się  panczonistką,  zastałom 
w świetlicy Zakopiańskiej Szkoły Mistrzo 
stwa Sportowego. Od cztorach lat uczy sią 
w tej szkola i trenuje, Urodziła się w No 
wym Sączu. Nawet teraz niektórzy mó 
wią, że „startuje zawodniczka z Nowego 
Sącza”, a to nieprawdal Czuje się zako 
pianką, no bo tu jest jej dom - Dom 
Dziecka, a w nim wspaniali koledzy i kole- 
żanki, szczególnie Małgosia Niedźwiecka. 

sz jakich powodów znalazłam się 
w Domu Dziecka, tego sama nie wiem; 
może z przyczyn materialnych rodziny, 
a może jeszcze z jakichś innych... Dziś to 
już nieważne. Małgosia, to jak siostra. 
Ona sportem się nie interesuje, ale bar- 
dziej cieszy się z moich wyników niż ja 
sama. Wzajemnie sobie pomagamy, 
uczymy się razem i razem przeżywamy 
swoje smutki i radości. A tych ostatnich 
mamy coraz więcej. 

Dobrze mieć obok siebie człowieka ser- 
decznego, takiego, zktórym można dzielić 
się swoimi najskrytszymi przeżyciami. 
Powiernicą Zosi jest Małgosia. Ale nie 
tylko ona. 

— Mam jakieś szczególne szczęście do 
ludzi dobrych. Pierwsza moja trenerka, 
pani Ewa Morzycka, nauczyła mnie wiele 
i jest dla mnie bardzo wyrozumiała. Może 
właśnie dzięki niej tak bardzo polubiłam 
łyżwiarstwo szybkie. A drugi mój trener, 
pan Kłotkowski, interesuje się mną na- 
wet wtedy, gdy jestem chora. Przyjdzie, 
pożartuje, jakieś słodycze przyniesie i nie 
denerwuje się, że w jakichś nawet waż- 
nych zawodach nie mogę startować. 

Jeszcze wtedy, kiedy chodziła do zako- 
piańskiej „szóstki””, zainteresowała się nią 
nauczycielka wychowania fizycznego, pa- 
ni Ochnik. Zosia była jedną z jej najpilniej- 
szych i najzdolniejszych uczennic. W zaję- 
ciach wychowania fizycznego i w grach 


Opakowanie nie będzie 
straszyć 
w nieskończoność... 


ZNIKAJĄCA FOLIA 


USA (PAI). Nowa — wykazuje dobre 
właściwości użytkowe, ale po zetknię- 
ciu z wilgocią staje się wrażliwa na 
działanie mikroorganizmów. Po 22 
dniach folia ta traci połowę wytrzyma- 
łości, a następnie rozpada się na kawał- 
ki i ginie bez śladu. Specjaliści amery- 
kańscy twierdzą, że to nowe tworzywo 
jest wyjątkowo przydatne do jednora- 
zowego użycia w gospodarstwach rol- 
niczych. (mat) 


— „Dźwina” potrzebuje właśnie zapasowego bramkarza. Niech się 


sportowych przejawiała talent, którego 
nia wolno było zmarnować. Oddała wiąc 
pani Ochnik swoją wychowanką do azkoły 
sportowaj, by toraz podziwiać jaj biegi na 
lodowym torza. A trzoba przyznać, żo Zo 
ala osiąga już wyniki znacznie lepsze od 
tych, jakia osiągała w jaj wioku piorwsza 
gwiazda łyżwiarstwa szybkiego w naszym 
kraju, Erwina Ryś-Forana 

- Zo wszystkich awolch startów naj- 
milej wspominam tagoroczne zawody 
w holenderskiej miajscowości Gronin- 
gon. Gościł nas tamtajszy tłyżwiaraki klub 
studoncki, Właściwie w Groningan uzy 
skałam wynik, w który długo nie moglam 
uwierzyć — 44,9 sak na 600 m. Był to mój 


najwiąkszą pasją. No, może na równi 
z historią. Trudniej mi idzie z matematy: 
ką, ale jakoś sobie radzą. Zrosztą = w na- 
szym Domu pomagamy sobie wzajem= 
nie. Startuję, bo znajdują w tym swoją 
wielką przyjomność. Staram sią za każ- 
dym razem poprawić swój własny wynik 
I tak może pomalońku dojdę do rekordu 
Polaki 

Ma toż Zosia swojo ulubiona kolożanki 
1 lodowaj tafli, Są to siostry — Celina 


| Katarzyna Tlustochowicz z Elbląga 
W każda forie zimowa I przy okazji róż 
nych zawodów spotykają sią na torzo i po 
za nim, Mo cóż, jeszcza rok larnu razom 
rywalizowały w zawodach Pucharu Farii 


Trzy gracje lodowego toru. Od lewej: Celina Tlustochowicz, Zofia Tokarczyk i Katarzyna 
Tłustochowicz. Ta trójka panczenistek w niedalekiej przyszłości sięgać będzie po najwyższe 


sportowe laury 


rekord życiowy i zarazem rekord gronin- 
gskiego toru. 

Pozostałe wyniki osiągnięte również 
w tym sezonie świadczą, że Zosia w ciągu 
zaledwie czterech lat treningów dokonała 
kolosalnych postępów: 1000 m — 1.33,6, 
1500 m — 2,27,5, 3000 m — 5,20,3. W roz- 
grywanych 27 stycznia br. MP seniorek 
piętnastolatka z Zakopanego zajęła szóste 
miejsce, że łyżwiarkami ścisłej czołówki 
krajowej. Ale jest w tej dziewczynie jesz- 
cze coś, co ją wyróżnia z wielu innych. 
Ona nie mierzy swoich wyników do rekor- 
dów Polski. Po prostu ich nie zna, albo nie 
pamięta. Biegając po tafli lodowej, co- 
dziennie po około 20 kilometrów, nie my- 
śli o pobiciu rekordu kraju. Chce biegać 
i biega, bo ją to bieganie pasjonuje, a naj- 
bardziej cieszy pobicie własnego rekordu 
życiowego. 

— Ściganie się na łyżwach jest moją 


„PRAWIE 
CZŁOWIEK > 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Urządze- 
nie skonstruowane w Queen Mary 
College w Londynie, któremu nadano 
imię „Junior”, samo kieruje się do 
stanowiska ładowania akumulatorów, 
gdy stwierdzi, że brakuje mu energii. 
Robot został wyposażony w system 
ultradźwiękowy = orientujący go 
w przestrzeni. Zainstalowane w nim 
fotokomórki określają natężenie 
światła, a kamera telewizyjna zastępu- 
je „oczy”. Twórca „Juniora”* mówi 
o swoim dziele: — „to prawie czło- 
wiek”... (mat) 


Zimowych, a ostatnio razem stawały na 
podium dla zwycięzców Il Zimowej Spar 
takiady Młodzieży Szkolnej 

Zofia Tokarczyk znalazła się na liście 
najlepszych debiutów roku 1978. Zasko- 
czona jest tym faktem bardzo i zażenowa- 
na. Twierdzi, że jest wiele innych, bardziej 
od niej utalentowanych dziewcząt, które 
powinny się na tej liście znaleźć. Kokiete- 
ria? Nie sądzę. 

„Czarna Błyskawica” — tak ją nazywają 
zakopiańscy kibice, choć ma zaledwie 
piętnaście lat, wie już, co znaczy gorycz 
porażki i radość sukcesu. Może dlatego 
z tak ogromną powagą myśli i mówi o dal- 
szej swojej przyszłości. Chyba bardziej 
myśli o ukończeniu AFW i przyszłej pracy 
trenerskiej, niż o rekordach i olimpijskich 
laurach. Choć i one nie są jej obojętne. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. autora 


GŁĘBINOWA 
ELEKTROWNIA 


USA (PAI). W strefach podzwrotni- 
kowych różnica między temperaturą 
wody morskiej na powierzchni ocea- 
nu, i na głębokości 1000 m wynosi ok. 
20'C. Amerykańscy specjaliści opra- 
cowali więc koncepcję elektrowni, wy- 
korzystującej tę różnicę temperatur. 
Ma ona być zbudowana w postaci 
pływającej wyspy o średnicy przeszło 
100 m i wysokości 17 pięter. Wyspa 
skonstruowana zostanie ze specjalnie 
umocnionego betonu, zaś rura dopro- 
wadzająca wodę z głębokości 1300 
m — z laminatu szkłopoliestrowego. 
Cała konstrukcja ma ważyć 260 tys 
ton. (mat) 


wion, pasujący do skansenu muzeum etnograficznego. „Wołgę” 


— Dlaczego nie powiesz wprost, żeś się stęsknił za swoją ważnia- 
czką? — w głosie Astry zabrzmiała nie ukrywana zazdrość? 

— Toś ty taka jędza! — Wilis był szczerze zdziwiony. 

— Dla mnie to obrzydliwe, że ona stale wyciąga Alberta, gdzieś 
w krzaki — powiedziała z gniewem Astra. 

— Astra ma rację — Waris chciał zatuszować wybryk przyjaciółki. — 
Jak ją odnajdziesz w takim tłoku? A nasz jacht jest przecież widoczny 
z brzegu. Mogłaby przynajmniej pomachać nam ręką. 

— Trzeba tylko chcieć! — gorączkowała się Astra. 

— Umówiliśmy się z nią punktualnie o jedenastej. | spóźniliśmy 
się! — Albert za nic nie chciał dopuścić myśli, że Ingrida wystrychnęła 
go na dudka. Wziął swoje ubranie i wskoczył do wody. — Nie czekajcie 
na mnie! 

Piłki jak baloniki nad pierwszomajowym pochodem unosiły się nad 
brzegiem — grano w siatkówkę. To rzeczywiście beznadziejna sprawa 
— odnaleźć znajomą twarz w takim ludzkim mrowisku. Lecz Albert 
z uporem szedł przed siebie. 

— Piłka! — usłyszał nagle znajomy głos i odwrócił się gwałtownie. 

Siatkarze, którzy ustawiwszy się w koło potrafili grać całymi 
godzinami, nie wiadomo dlaczego uważali, że pogoń za upuszczoną 
piłką uwłacza ich godności i zawsze korzystali z usług kogoś, kto 
spacerował nad wodą. Tym razem także żaden nie ruszył się z miej- 
sca, czekając, aż ktoś odrzuci im piłkę. Była wśród nich Ingrida. 

Albert oprzytomniał zbyt późno. Piłka odbiła się o jego nogi, 
zmieniła kierunek i potoczyła się do wody. 


pan zgłosi, może przyjmą... — zakpiła Ingrida. dopiero wtedy poznała 
Alberta. — No, nareszcie! Gdzieś się podziewał! 

Chłopak miał ochotę odpowiedzieć ostro, ale rozmyślił się i zrezy- 
gnował z robienia jej wymówek. — Prawdziwy mężczyzna zamiast 
czekać cierpliwie całą godzinę, sam powinien był się spóźnić... 

Ingrida wzięła go za rękę i poprowadziła brzegiem morza. 

— Dobrze, że przyszedłeś — tuliła się do jego nagiego ramienia. — 
Chcę swoim staruszkom zawieźć prezent. Starczy ci benzyny? 

Albert stropił się. 

- Acoz piłką? — zapytał oglądając się, jakby to było najważniejsze. 

Ingrida obojętnie machnęła ręką. 

— Prędzej! — ponaglała go. — Peter od dawna czeka. 

Peter okazał się nieoczekiwanie sympatycznym towarzyszem pod- 
róży. Najpierw zachwycał się umiejętnościami Alberta jako kierowcy 
i w ten nienatrętny sposób nie dopuszczał do tego, żeby strzałka 
szybkościomierza opadła poniżej setki. Po czym najspokojniej usnął 
i przebudził się dopiero, gdy „Wołga” skręciła z asfaltowej szosy na 
polną drogę i zaczęła podskakiwać na wybojach, które zdawały się 
ciągnąć w nieskończoność. Albert miał okazję przekonać się, że 
Ingrida rzeczywiście wyrosła w zapadłej dziurze. Niewielka to pew- 
nie przyjemność drałować stąd na piechotę do najbliższego miaste- 
czka. Chociaż grzybów i jagód musiało tu być sporo, cóż to za atrakcja 
dla młodej dziewczyny? 

Wreszcie za kolejnym zakrętem ukazał się drewniany dom z bier- 


powitało wściekłe ujadanie psów. 

— Peksi, spokój! Cicho, mówię! — zawołała Ingrida wysiadając 
z auta i rozprostowując zdrętwiałe nogi. 

Pies nie przestawał jednak szczekać. 

— Powrót córy marnotrawnej — szepnął ironicznie Peter. 

Czujne ucho Ingridy podchwyciło jego uwagę. 

— Cóż chcesz? Biedny psiak po raz pierwszy widzi, że samocho- 
dem jeżdżą nie tylko ludzie, ale także osły — odcięła się i podeszła do 
Peksisa, który dopiero teraz poznał swoją panią i radośnie zamachał 
ogonem. — Wiem, wiem, mój drogi, że o tej porze wszyscy są na 
fermie, wszyscy pracują... — pochyliła się i wyciągnęła z psiej budy 
wielki klucz. — Dziadek mojej mamy wymyślił ten schowek. Chyba 
jeszcze za czasów pańszczyźnianych. Zechciejcie łaskawie wejść, 
panowie! — Ingrida rzuciła klucz Peterowi. — Czujcie się jak u siebie 
w domu, ale zachowujcie się jak w gościach. A ja tymczaem pójdę 
i oznajmię o przybyciu dostojnych gości... — Dziewczyna usiłowała 
żartować, ale widać było, że jest zdenerwowana. 

Nim minęła godzina, a wszyscy zasiedli do stołu. Matka Ingridy 
podała zimne mięsiwo i galaretkę z nóżek, i smażonego leszcza, 
i sałatę z pomidorów, i gorące ziemniaki, dymiące apetycznie. Po- 
środku, na honorowym miejscu, stał prezent od córki — nowiutki 
tranzystorowy radioodbiornik marki VEF; jego wyciągnięta antena 
niemal dotykała niskiej powały izby. 


Cdn. 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 


HENRYKA BRONIATOWSKA 

ałe szczęście, że zdjęłam okulary i położyłam obok! — 

— Cc jazgotała starsza kobieta i bez widocznej logiki dodała. — 
Bo siedziałabym teraz ze spuchniętym nosem. 

— Zapłaciłbym pani za okulary! — usprawiedliwiał się barczysty 
młody człowiek. — Ale jakim prawem przedziurawiła mi pani drutem 
piłkę? Chyba naumyślnie... 

— Żebyście przynajmniej grali jak ludzie! — wtrąciła się do rozmo- 
wy wychowawczyni przedszkola. — Ale walą z całych sił i ścinają. 
Mordercy! 

Zorientowawszy się, że rozmowa przybiera niepożądany dla niego 
obrót, siatkarz niepostrzeżenie zaczął się wycofywać, lecz nagle 
zatrzymał się jak wryty, jakby natrafił na niewidoczną przeszkodę. 
Rozejrzał się dokoła i znów jakby własnym oczom nie wierząc, 
popatrzył na piasek, gdzie jeszcze zupełnie niedawno leżało jego 
ubranie, Wreszcie zrozumiał! 

— Moje rzeczy! Sierżancie! Ukradziono mi rzeczy! — Milicjant 
westchnął, wyjął z torby długopis i notes. 

— Co obywatel miał? „Spidolę”, rzecz jasna... 

Poszkodowany skinął głową twierdząco... Nieco dalej Ingrida 


kokieteryjnie żonglując piłką do siatkówki kluczyła między rozcią- 
gniętymi pod palącym słońcem opalonymi ciałami. Poruszała się 
leniwie, ale zwinnie. W bikini — wyglądała urzekająco. Na dźwięk 
jazzowej muzyki zmieniła kierunek i podeszła do czterech mężczyzn, 
którzy usadowili się wokół tranzystora i rżnęli w karty. 

— Nie lepiej popróbować szczęścia w miłości, zamiast rżnąć w kar- 
ty? — zażartowała Ingrida. — Nie macie, panowie, ochoty rozprosto- 
wać kości? — I dziewczyna wysoko podrzucała piłkę. R 

— Może rzeczywiście warto? Dla nabrania apetytu... 

Wszyscy czterej podnieśli się, ale jeden na powrót wyciągnął się na 
piasku. 

— Popilnuję tymczasem ciuchów — powiedział. 

— Może paniść! Poopalam się tu jeszcze z godzinkę — zapewnił go 
sąsiad. 

Wszyscy czterej poszli za Ingridą. 

* Trudno powiedzieć, w jaki sposób ów sąsiad zamierzał pilnować 
rzeczy, skoro opalał się zakrywszy twarz gazetą. Podobnie jak jego 
kolega, przystojny młody mężczyzna. Obaj sprawiali nawet wrażenie 
śpiących. 
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POCZTOWY 


Ale nie! Po krótkiej chwili poruszyła się ręka, ściągnęła gazetę 
z twarzy i jakby niechcący narzuciła ją na „Selgę”, którą pozostawili 
lekkomyślni gracze. 

Drugi też zaczął zdradzać oznaki życia. Obserwował bacznie spod 
gazety, czy nikt nie śledzi manewrów jego kumpla. Ale wszyscy 
dokoła zajęci byli swoimi sprawami: ten drzemał, ów czytał, jeszcze 
inni gadali lub pomagali dzieciom budować zamki z piasku. 

Kilka zręcznych ruchów i obaj znależli się przy pozostawionych 
rzeczach. Po czym jakby na umówiony znak, przeciągnęli się, wstali, 
włożyli cudze spodnie i koszule, zabrali radio i odeszli. Wszystko 
wskazywało na to, że nie byli to nowicjusze w tej robocie. 

Albert przyzwyczaił się już, że Ingrida zawsze się spóźniała. Ale 
dziś pobiła wszelkie rekordy. Jacht Warisa już blisko godzinę stał na 
kotwicy przy drugiej mieliźnie i pasażerowie zaczęli się buntować nie 
na żarty. 

— Ruszajmy, kapitanie! — odezwała się błagalnie Lajka. — Można się 


roztopić w tym upale. 
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